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I W  Z powoclu zbliżającego się nowego kwartału 
upraszamy Szanownych fejrtelnik.ów o odnowienie przed­
płaty. 'K w a r t a l n i e  1 zł. 5© ct., p ó łr o c z n i e
do końca r. b. 3 zł. a. w. —  AV przyszłym kwartale 
rozpafgznierny druk dwócli nowych powieści, równie 
pięknych jak zajmujących. Prosimy także przyjaciół 
piśmiennictwa polskiego o poparcie dla „ S t r z e c S i j 7 
Oj c z y  stejjW która dla swych zalet i taniości powinna 
byrsdę znajdować we‘ wszystkich domach polskich.

^ Z ł a m a n e  J 3 b i \ c a .

P o w i e ś ć  

PR ZE Z AU TO RA „CH O RÓ B G ALICJI. “

VI.

(C. d.) Juljan wróciwszy do Lw ow a był wesół i 
zamyślony, szczęśliwy i zaniepokojony. W  życiu 
tyle widział pięknych twarzy, tyle nawet osób 
starało mu się podobać, a przecie żadna jeszcze 
nie zrobiła na nim tego wrażenia,, co panna W y -  
bicka. Nie starała się o to, nie wyszczególniała 
go niczem, była raczej poważną jak uprzejmą, 
a jednak taki dziwny wiał od niej urok. że Juljan 
na chwilę nie mógł o niej zapomnieć. Uderzyła 
go od pierwszego wejrzenia, gdy cała w  m o­
dlitwie zatopiona klęczała u stopni ołtarza nie 
przypuszczając, by ją ktoś widział i śledził; ale 
zajęła go prawdziwie, nie przelotnie, dopiero tam 
na łące, gdy wśród mgły wieczornej pomagał 
jej raki łowić. Zabawa sama nie bardzo była 
poetyczna, lecz jak poetyczne, jak piękne, jak 
wzniosłe były jej następstwa! Przed Juljanem 
roztwierał się świat nowy, do którego wzdychał 
od lat już kilku. W  tej świątyni, którą w sercu 
wystawił, chciał widzieć W andzię swoją królową 
i żoną. Tak jest, on czuł, że ją kochał tem 
uczuciem czystem, trwałem, poczciwem, które od 
miłostek przelotnych tak jest dalekie, jak dalekim

35

1 jest kryształ fali Południowej od mętnej w ody  
i morza Północnego, jak dalekiem jest zdawkowe 
| słowo codziennej grzeczności od prawdziwej przy­

jaźni i prawdziwego poświęcenia, jak dalekim jest 
żart od miłości! Czy ona go kochała? Trudno  

' ją było tak prędko pytać o to, choć znowu bez 
| trudności można było przypuścić, że i on jej 
S wpadł w oczko. G^yż go nie prosiła, by jej 

z wody siatka w yjął? A potem czy je j ręka nie 
' drgnęła, gdy siatkę podnds-ząc umyślnie dotknął 

się jej swoją ręką? W  tańcu, czyż na ramieniu 
\ jego nie opierała się chętnie?... Gdy był w  Pila- 
i wicach w oczach panny W andy była radość 

prawdziwa, przy pożegnaniu zaś była smutną 
' i dłoń jego uścisnęła rączką drżącą... Nie był 

jej więc obojętny, nie ! A co dziś nie jest obo- 
\ jętne, jutro możeybyć kochane. Bo i dlaczegóż 
\ by go kochać nie miała? Spojrzał w zwierciadło... 
} W zrost miał piękna czoło-: szerokie, włos kaszta­

nowaty, oczy szafirowe i śliczny wąsik nad pię­
knem! ustami, co obok lat młodych, zasługiwało 

’ przecie na u w a g ę ... Pocieszywszy się w ten 
< sposób, zaczynał dalej myśleć i niepokoić się jak 

jeszcze nigdy. Kiedy ią zobaczy? Czy tymczasem  
ona innego nie pozna i za mąż nie wyjdzie? Jak 

 ̂ zrobić, aby ją uwiadomić o swojem uczuciu i 
' bodaj w części ją w ybadać? Chodził, dumał, 
/ irytował się, cieszył i wyglądał jak pensjonarka, 
, której serce pierwszy raz się zbudziło, nie jak 

mężczyzna mający lat blisko trzydzieści, który na 
' życie powinien się już zimno zapatrywać. Na  
' życie on także- zimno patrzył, lecz  nie na uczucia, 

które brał zawsze gorąco. Że teraźniejsze brał 
najgoręciej, łatwo się tem tłumaczy, że dopiero 
pierwszy raz w  życiu doznał uczucia tak czy- 

' stego i razem silnego. Dawniejsze nie były warte 
' nawet w spom nienia... Chyba jedno uczucie dla



matki, którą nad życie kocha!, a która na jego 
ręku umarła, gdy miał lat trzynaście, mogło sta­
nąć obok teraźniejszego.

Już układał, kiedy znowu do W arszawy, a 
właściwie do Zarzecza i Pilawie wyjedzie, gdy 
ważne sprawy do Wiednia go powołały. Główny 
jego ajent tamtejszy, mający w komisie obrazów  
za kwotę znaczniejszą, od dłuższego czasu nie 
przysłał grosza, i na kilka listów słowa nie od­
powiedział. Zasięgnąwszy rady Storcha i Czudka, 
wyjechał do Wfiednia. Jeżeli kiedy, to teraz 
podróż nie była mu na rękę. Nie tylko łw-owskie 
interesa w jm agały jego dłuższej obecności, lecz 
i wuj sam rad by go był teraz przy sobie za­
trzymać. Biedny starzec zapadł znowu na reu­
matyzm , który do kilku dni tak go wycieńczył, 
że chory był więcej podobnym do szkieletu niż 
do istoty żyjącej. Boleśnie było dla Juliusza 
wńtakim stanie wuja zostawić, chory jednak sam 
go nie zatrzymywał, wiedząc, że od tej podróży 
zawisły tysiące.

Wszakże mimo pozwolenia wuja, Juljan do­
póty nie wyjechał, póki Dr. Bagner uroczyście 
go nie upewnił, że choremu najmniejsze nie grozi 
niebezpieczeństwo.

Dr. Czudek bywał :ak dawniej codzień u pana 
Czarkowskiego, którego swoim „zacnym przy­
jacielem “ nazywał a chociaż procesu z sąsiadem 
dotąd nie w ygrał, umiał tak pięknie swoje po­
stępowanie wytłumaczyć, zwalając całą winę na 
sądy, że dziwak nietylko się nie gniewał, prze­
ciwnie żałował adwokata, który tak gorliwie zaj­
m ow ał się dobrem swojego klienta.

W  kilka dni po wyjeździe Juliana, chory 
czując się^gorzej, kazał siedzącemu obok łóżka 
Wojciechowi, podać sobie arkusz białego papieru, 
atrament i pióro. Z największem wytężeniem 
pisał długo, przeszło godzmę, a gdy skończył, 
zasypał piaskiem, złożył papier wTe czw oro, za­
pieczętował i schował pod poduszkę. Wieczorem, 
rozmawiając z adwokatem i lekarzem, mało 
dziesięć razy sięgał ręką pod poduszkę, iakby 
ukryty tam papier chciał wyjąć i Czudkowi 
w ręczyćp wszakże zaw sze, tknięty, czemś , czego 
sam nie rozumiał, cofał rękę i dalej mówii o 
rzeczach obojętnych.

Po odejściu gości, przywołał znowu W o j­
ciecha, a wręczając mu ów papier, rzekł:

—  Mói kochany Wojciechu, wszyscy jesteśmy 
śmiertelni a nikt niewie kto z nas z kraju... W eź  
ten papier i dobrze go schowaj, a jeżelibym umari...

—  Co też W ielm ożny pan m ów ią! —  prze­
rwał wierny sługa.

—  Powtarzam c i . nikt nie w ie , kto z nas 
z kraju... Otóż jeżeli umrę, to po mojej śmierci 
weźmiesz ten papier i do sądu zaniesiesz. Pa­
miętaj W ojciechu!

—  Dobrze, W ielm ożny Panio^ dobrze... Cho-
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| ciaż na nic to się nie zdało, bo wiem dobrze*
> że ja pierwszy umrę. Przecie ja od W ielm o- 
J żnego Pana o trzy lata starszy.

—  Nic to nieznaczy mój Wojciechu. Tylko  
Bóg wie jeden kto z nas z kraju.

Poczciwy sługa szczerze się spłakał, wziął 
' papier, zaniósł do swej izdebki, a owinąwszy go 

w dużą chustkę kraciastą, której od dawna nie 
s używał, ukrył na samym spodzie swego kuferka, 

który był żelazem okuty i miał doskonały zamek 
francuski. W ojciech chełpił się nim jak czemś,

' co nie każdy może posiadać.
Przeczucia pana Czarkowskiego bynajmniej 

się nie ziściły. Zamiast się pogorszyć, po d\^óch 
dniach znacznie mu się polepszyło. Mimo to 
papier tajemniczy pozostał w posiadaniu W o j­
ciecha, i więcej nigdy o niem mowy nie było,

' jakby jeden zapomniał, że coś pisał ważnego, 
drugi, że napisane wziął do przechowania.

VII.

Jak według zwyczaju, wypiwszy czarną kawę 
w kawiarni wiedeńskiej, Dr. Czudek szedł o go­
dzinie 3ciej z południa wzdłuż W alów  ku do­
mowi. Dzień był pogodny, suchy, ale już trochę 
chłodny, zwyczajnie jak u nas wre wrzfflniu. 
Adwokat szedł powoli, krok za krokiem, wspie­
rając się na ukochanej swojej laseczce z jedwa- 
bnemi kwaścikami, i układając sobie w gtowue 
nie mało spraw intratnych, o których prócz 
niego pewnie nikt nie Wiedział. Zbliżywszy 
się do rogu kamienicy, której jeden front 
jest obrócony do placu Marjackiego, drugi do 
Wałówy spostrzegł jakąś osobę samą jednąTktóra 
na wTskos biegła chodnikiem. Miała na sobie 
suknię czarną, bardzo skromnie lecz ze szykiem 
skrojoną, lekki paletocik czarny do figury i ka­
pelusik takiegoż koloru. .Na twarzy miała gęstą 
woalkę; od strony nadchodzącego adwokata za­
słaniała się jeszcze parasoiikiem, od zachodu 
bowiem słońce dość silne rzucało promienie.

Czudek przystanął, coś go tknęło. W zrost 
smukły, kibić toczysta i wytworne ruchy tej pani, 
znamionowały osobę obcą, której w  mieście 
jeszcze nigdy nie widział. Prócz tego szła prędko, 
jak parafianka, która ze wsi przyjechawszy bie­
gnie, bojąc się przechodniówy lub ;ak osoba uro­
dzona i wychowana w wielkiem mieście, po 
którem z konieczności trzeba prędko chodzić.

Coś pomyślał, spojrzał w7 okna swego domu, 
który stał o kroków kilkadziesiąt, potem na ze­
garek i puścił się za nieznajomą.

Ona szła krokiem rów nym , lecz prędkim, 
i minęła rynek, i wąską uliczką obok kościoła 

Dominikanów, na placu, przed bramą arsenału 
zatrzymała sięg, jedno mgnienie oka $  jakby nie- 

| wiedziała, którą obrać drogę, nareszcie wybiegła 
\ na schody kamienne, prowadzące ku Strzelnicy
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i jeszcze prędzej niż przedtem, skierowała się ku 
pałacowi arcybiskupiemu. Adwokat z początku 
dobrze jej kroku dotrzymywał, coś sobie mruczał 
i od czasu do czasu, gdy wiatr suknię odgiąwszy, 
odsłonił jej nóżkę drobną jak u dziecka, oblizywał 
się lubieżnie, przyczem wykrzywiał usta właściwym  
sobie sposobem. Powoli jednak siły zaczęły go 
opuszczać; stanął więc raz i drugi, głębiej ode­
tchnął i znowu biegł dalej. Na szczęście na 
drodze ku Strzelnicy spotkał próżną dorożkę. 
Zatrzymał ją, wsiadł, a pouczywszy prędko w o­
źnicę za kim i jak ma jechać, śledził dalej nie­
znajomą okiem pożądliwem.

—  Ciekawym, co to za ptaszek? —  mówił 
sobie w duchu.— - Że nie Lwowianka odrazu po­
znałem, przecię-znam je wszystkie,.. Jakem poczciw, 
to coś przedniego! Z takim szykiem w życiu 
mojem tylko jedną spotkałem, ale tamta mieszka 
gdzieś w Radomskiem. T oż to był cukierek! 
Jakem poczciw; tak do niej podobna, że mnie 
doprawdy intryguje. Jakie ruchy, jaka nózia! s 
zwarjuję jakem poczciw!

W yjechaw szy na wyżynę, na której stoi pałac 
arcybiskupi, zapłacił dorożkarza, a że dobrze 
odpoczął, wdęc biegł dalej krokiem już pewniej­
szym. Nieznajoma ani raz się nie oglądnęła; 
może nie myażała, że ją ktoś ściga, a może ści­
gającego -nie chciała ośmielać. Dopiero gdy- się 
zbliżała do ostatniej kamieniczki jednopiętrowej, 
stojącej przed zamkiem, opuściła parasolik, pod­
niosła wrnalkę, a obróciwszy się w samych drzwiach 
domu, spojrzała na idącego.

Największe osłupienie wddne było w  oczach 
jednej i drugiej osoby. Lecz nie trwało to długo. 
Adwokat chwycił za kapelusz i udawał, że się 
uśm iecha; ona zaś załamała usta ze wzgardą i 
obrzydzeniem, jak by na swrej drodze wręża 
spotkała.

Dr. (Rudek stał przed panną W andą Wybicką.
—  jakem poczciw —  bełkotał —  pierwej 

byłbym się śrmerci spodziewał.... Całuję rączki.... 
wszak mam przyjemność widzieć pannę Wybickę.

•— ■ W itam  pana i żegnam! — - rzekła Wandzia, 
i nie czekając co adwokat odpowie, szybko 
wbiegła do sieir.

Dr. Czudek stał jęszcze chwilę przed domem, 
nie mogąc wyjść* ze zdziwienia. Chciał myśleć, 
w  głowie mu się kręciło —  chciał coś przemówić, 
nie miał do kogo —  chciał się obrazić za to 
krótkie przewdtanie, nie wńedział wT jaki sposób. 
Nie był on na tyle naiwnym by nie rozumiał, 
że mężczyzna ścigający osobę przyzwroitą, może 
łatwo narazić się na taką odprawę, ale poniewmż 
baL się uwierzyć, że obraził tę, którą by może 
najmniej chciał był obrazić, więc prędko to sobie 
wyperswadował, m ów iąc:

—  Trudno się gniewać... Musi to być zw y­
czaj indyjski.

Dr. Czudek dobrze pamiętał, że jego towa­
rzysze podróży wtedy z lndyj wracali.

Przygzedłszy do d om u , wezwał swoich pi- 
sarzów, których miał tr Ł c h , w języku adwm- 
kackim nazywają się oni „dependentami" i kazał 
im bądź co bądź dowiedzieć się jak najprędzej, 
gdzie mieszka niejaki pan Stanisław Wybicki, 
obywatel z Radomskiego, który zapewne nie­
dawno przyjechał do Lwowa. T o samo polecił 
swemu faktorowa, żydkowi nadzwyczaj sprytnemu, 
a do wszelkich usług gotow em u, który żył ze 
spraw przeróżnych. Ponieważ Lwów7 nie jest 

; dużem miastem, adwokat zatem był pewny, że 
do wdeczora zbierze potrzebne wdadomojlfd.

Jemu przez myśl nie przeszło, żeby pan W y ­
bicki mieszkał w7 tej samej kamieniczce, przed 
którą tak krótko a węzłowato W andzia go po­
żegnała. Kamieniczka była nie pokaźna, biedna 
i daleko od miasta położona, mecenas zaś uw a­
żał pana Wybickiego ciągle jeszcze za miljonera, 
który dla zdrowia syna, z córką podróże do 
lndyj odbywał.

Tymczasem pan Wybicki w rzeczy samej 
tam mieszkał. W yjechawszy z Piławie z trzystu 
guldenami, które w Krakowde ugyśkał ze sprze­
daży ostatnich monet złotych z lndyj przywie­
zionych, które dawniej przeznaczał dla W andzi 

! na ślubny podarunek, przybył do Lw ow a przed 
miesiącem i z początku w hotelu zamieszkał. 
Przekonawszy sięó że dłuższy pobyt w domu 
zajezdnym kosztowałby zbyt drogo., a nie wie­
dząc kiedy i gdzie posadę otrzyma, wżiął małe 
mieszkanko pod W ysokim  Zam kiem , zapłacił 
z góry za trzy miesiące, i u żyda na przedmieściu 
Krakow7skiem, utrzymującego skład mebli, kupił 
kilka gratów najpotrzebniejszych, resztę zaś w y­
pożyczył, kasa jego bowiem me pozwalała na 
wielkie wydatki.

Do tego mieszkania biegła W an d zia , zostar 
wiwszy przy drzwńach adwokata.

Minąwszy^ sionkę dość wrąską i zaśmieconą, 
zaczęła wspinać się po wschodach ciemnych 
i trzeszczących, lecz na szczęście nie zbyt w y­
sokich, które prow7adziły na pierw7sze piętro. 
Tu zatrzymała się przy drzwńach niegdyś białych, 
teraz szarych, a odetchnąwszy głęboko, za klamkę 
pocisnęła. Drzwi skrzypnęły przeraźliwie. W e ­
szła do małej kuchenki, .w której służąca myła 
naczynie, ztamtąd do pokoju.

Cały apartament, w którym mieszkał wmuk 
senatorów ze swToją córką, składał się z dwóch 
malutkich pokoików, każdy o jednem oknie. 
W  pierwszem stała na przeciw okna sofka płó- 
cienkiem obita, na której sypiał pan Wybicki. 
Nad nią wisiało małe zwierciadło w  ramach 
orzechowych, a przed nią stał stół na jednej 
nodze, uwieńczony drewmianemi krzesełkami. 
Obok drzwi prowadzących do drugiej izdebki
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dumała szafa szeroka i wysoka, w której ojciec 
i córka utrzymywali swoją garderobę, a w  rogu 
pod oknem . stało biurko olchow e, na którem 
widać było kilka książek, lampę, puszkę na ty­
toń i przyrządy do pisania. Pierwszy ten pokoik 
był więc sypialnią, pracownią pana Wybickiego 
i zarazem salonem.

W  pokoiku drugim, w którym W andzia mie­
szkała, stało w rogu łóżko białą jak śnieg kapą 
nakryte, a wysoko wyścielonejgna dzień bowiem  
składało się tu także pościel ojca; nad niem w i­
siał obraz Matki Boskiej i czarny krzyż z Chry 
stusem z kości słoniowej, pod oknem stał stolik 
białą serwetą nakryty, na którym obok małego 
zwierciadełka leżały przyrządy do czesania; koło 
pieca, ogrzewającego oba pokoiki, widać było 
umywalnię żelazną na trzech nogach, pod nią 
dzbanek fajansowy, dalej szafę z bielizną i kufry 
jeden na drugim poukładane. Biedno więc było, 
bardzo biedno, lecz mimo ubóstw a, z każdego 
kąta, od każdego sprzętu wiał urok niezwykły. 
W szędzie czuć było pracę kobiety. Posadzka 
była jasna jak złoto, na meblach nigdzie pyłku, 
przy oknach^firaneczki czyste, a kwiatki w do- < 
niczkach, boć i o tych Wandzia pamiętała, były 
w esołe, uśnrechnięte, kwitnące.

Obok wzorowej czystości, w uboźuchnem 
mieszkanku naszych przyjaciół, spotykało się 
ślady dawnej zamożności. Nie mówię już o 
garderobie w szafie ukrytej, która była wytworna, 
pan Wybicki bowiem, tak dla siebie jak dla córki, 
sprawiał zawsze ^suknie w gatunku najlepszem— - 
a wspomnę li o tern, co człowieka z lepszego 
towarzystwa musiałoby od razu uderzyć. I tak 
przybory do pisania, na biórku leżące, byłv prze­
dziwnie wyrabiane z orzecha kokosowego; puszka 
na tytoń z trzciny bam busow ej, grubości nad­
zwyczajnej, jaką tylko nad Gangesem można 
spotkać, miała w koło wspaniałą rzeźbę indyjską; 
książki były oprawne sposobem angielskim w skórę 
ciemno czerwoną i miały brzegi złocone; przy­
bory do czesaira były z najprzedniejszej kości 
słoniow ej, a obrazki których kilka na ścianie 
wisiało, kupione w Paryżu, malowane przy końcu 
wieku XVIII. na białym atłasie, miały wartość 
niepoślednią.

Wandzia wszedłszy do swego pokoiku, zrzu­
ciła pęrdko kapelusz i paletocik, poczem usiadła 
na krzesełku przed swoją gotowalnią, i w za 
myśleniu w okno spojrzała. Ojca nie było w  domu. 
Jej twarz była jeszcze ta sam a, piękna, pełna 
świeżości i uroku, ale w oczach i ustach widać

. t
już było ból ukryty, il^ad czołem i okiem mgła 
wisiała —  usta zrobiły się węższe i nieco zbladły...

Czyż można się dziwić? Do Lw ow a jechała 
z radością, jak ptak, gdy go na wolność z klatki 
wypuszczą —  roiła sobie tyle pięknych obrazów —  
marzyła tyle chwil szczęśliwych —  a przyje­
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chawszy potrąciła natychmiast o zimną rzeczy­
wistość, która z bezwzględnością losu srogiego 
wszystkie jej nadzieje burzyła.

Ojciec wziąwszy list swojej kuzynki, poszedł 
do księżnej, która wprawdzie bardzo go grze­
cznie przyjęła, lecz zaraz z góry oświadczyła, 
że wątpi by Jeszcze była jaka wolna posada,

; ze wszystkich albowiem stron cisną się teraz do 
kolei ludzie f a c h o w i .  Na ostatni wyraz szcze­
gólny nacisk położyła. Gdy jej pan W ybicki 
odpowiedział, ze jest gotów przyjąć posadę nai- 

' skromniejszą, choćby dozorcy, księżna odparła, 
że takie zajęcie uwłaczałoby godności szlacheckiej, 
więc nikt by mu jej nie ofiarował. Zamieniwszy 
jeszcze słów kilka, księżna odesłała go do swego 

1 męża, ten zbywszy go ni tem ni owem posłał 
do hrabiego X . ,  hrabia do barona Y . , który 

, znowu kazał mu się udać do jakiegoś inżyniera, 
j Gdy inżynier usłyszał w  jakiej sprawie przyszedł 

pan W ybicki, zapewnił go uroczyście, że tylko 
jeden książę może go pomieścić przy budowie 
kolei, gdyż wszystko od woli księcia zawisło. 
Zaczęła się znowu wędrówka od Ananasza do 
Kaifasza i w każdem miejscu ta sama co pierw­
szym razem następowała odpowiedź. A tym­
czasem pieniędzy z każdym dniem ubyw ało....

Prócz troski o jutro, prócz obawy co się 
stanie z nią, co z ojcem, który widocznie z dniem 
każdym na silach upadał, stając się równocześnie 
coraz bardziej cierpkim i zgryźliwym, serce 
W andzi szarpał jeszcze ból inny.

Juljana pokochała prawdziwie# serce mówiło 
jej to oddawna, do niego rwała się jej dusza —  
a tymczasem dotąd nigdzie go nie spotkała, 
nawet nie wiedziała czy jest we Lwowie. Może 
gdzie wyjechał? (A czy na długo? Nie raz idąc 
przez m iasto, spostrzegła kogoś daleko co go 
przypominał. Serce biło jej gwałtowniej, kilka 
razy musiała nawet oprzeć się nieznacznie o w y­
stawę sklepu, i tak zaniepokojona czekała aż 
nadejdzie. Nadszedł, lecz to nie Juljan. W tedy  
smutno )e] było, bardzo smutno i na Izy się 
zbierało. Czyż mogła więc wątpić o^św ojem  
uczuciu ?

Gdyby ojciec nie był tak zajęty, gdyby nie 
chodził od rana do wieczora i nie trawił długich 
godzin w przedpokojach możnych tego świata, 
którzy odprawiali go z niczem i zbywali nie­

chętnie, chociaż nie żądał jałmużny lecz pracy 
uczciwej; gdyby więc nie to , W andzia byłaby 
go może poprosiła, aby się dowiedział gdzie 
mieszka pan Juljan Rossowski, któremu powinien 
był przecie oddać wizytę. W szak Juljan był 
w Pilawicach, a że jej ojca niezastał, nie jego 
w  tem wina. Raz nadmieniła coś z daleka, 
wszakże ojciec, który tego dnia był w humorze 
jeszcze gorszym niż zwykle, zbił ją prędko z tropu.

—  Oto loika kobieca! —  rzeki —  kiedy idzie
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o życie, wtedy im na myśl przychodzą iakieś 
tam znajomości, które nie przydadzą się psu na 
budę. Oto loika!

Już dawniej pan Wybicki wspominał czasem 
o „loice“, ale odkąd z córką sam na sam po­
został, słowo „loika“ było u niego co raz częściej 
na ustach. W andzia słodka, uważająca, niczem 
go nigdy nic rozgniewała, lecz gdy pan Wybicki, 
jak każdy człowiek nieszczęśliwy a nerwowy, 
potrzebował pogniewać się na kogoś, by swemu 
sercu ulżyć, więc od czasu do czasu wyrzucał 
córce brak loiki, co było naganą za winy nie po­
pełnione, a co też ona z uśmiechem przyjmowała. 
Oicu zaś zdawało się, że mu lżej teraz. (C. d. u.)

j3 z E R M I E I \ Z  P IÓ R A .

o-w ieść 

W E D B C G  O K Y G IN A E U  O BCEG O  P R Z E Z  H. W.

(C. d.) P. Etienne wstrząsł się cały jakoby przeszła 
iskra Elektryczna.

.—  Namiętność nieszczęśliwa'? Przez Boga żywego! 
Czyby nasz profesor nnał być broń Boże! zakochanym ?

Buthot pomieszany zagryzł usta.
—  Eh! nie nie! To tak mi się tylko wyrwało. Li 

przypuszczenie.
P. Etienne nie dał się jednak zbić tak łatwo z tropu.
—  Dajno pokój. Wymknęło ci się nie bez kozery. 

A  więc rżnij prawdę. Święty Boże nie pomoże! W kim 
kocha się profesor? Odkąd? Dlaczego miłość jego ma być 
nieszczęśliwą? Czy to jaka księżniczka niedostępna, pod­
czas wojny poznana? Cóż mu do licha! żenić s-ię prze­
szkadza? Bodzina panny? lie? (

—  Ależ ja nic niewiem panie doktorze.
— ■ Tylko nie drukuj. Nieznośny jesteś- z tern wie- 

cznem „nie w i e m 11. Wiesz o wszystkiem doskonale, 
a mojej deskrecji możesz przecie zaufać.

—  Powtarzam panu, że jest to z mej strony li przy­
puszczeniem. Znaśjż pan Ludwika, jak jest w sobie 
zamkniętym. Na honor, że mi się jednem słowem nie 
zwierzył. Jednak zaklinam pana, byś z mojej mimo­
wolnej niedeskrecji użytku nie robił, ażeby czasem nie j 
podać tej myśli pan doktorowej...

—  Mojej żoni® —  p. Etienne rzucił wzrokiem nie- j  
spokojnym na drzwi, które był zaniknął na szczęście < 
za sobą. —  Niech Bóg broni! Ona by poruszyła co tylko 
jest w mieście żeńskiego! —  Bez tego dodatku, pro­
fesor urósł w oczach naszych pań na bohatera średnio­
wiecznego. —  Gdyby jeszcze skroń jego otoczył nimbus 
miłości nieszczęśliwej, j uż by nic go nie uratowało od 
powodzi czułości i współczucia! Kto by to się był spo­
dziewał po naszym uczonym, cichutkim, nieśmiałym, 
gdy siedział skromniutko za biórkiem dniami całemi, a 
ja mu prawiłem godzinami, że zabija się na duchu i 
ciele tern wiecznem ślęczeniem, że nie długo nie będzie 1 
już w nim c-0 rujnować. Otóż poszedł na wojnę, bił się {

jak lew, pisał wiersze jak Hugo i zakochał się wreszcie 
jak starożytny trubadur. N ie! to o pomstę do nieba wo­
łające. ■'

—  Muszę odejść —  przerwał Buthot, któremu wi­
docznie szło o skrócenie rozmowy —  na dziś wieczór, 
raczcie państwo mieć mnie za wytłumaczonego, gdybym 
nie mógł wrócić.

—  Id ź1 idź z Bogiem! —  zamruczał p. Eiienne nie­
cierpliwie —  z ciebie i tak nic nie wydobędę. Postarajno 
się tylko, żeby tu profesora sprowadzić, a iuż ja mu 
przywrócę w głowie poijządek.

Młody lekarz uśmiechnął się smutno.
—  Oby się panu udało! Z mojej strony robiłem co 

mogłem, |w|2ystko nadaremnie! Przeciw takiej choro­
bliwej nielanchołji nader trudno co poradzić

Odszedł, zostawiając pana Etieunejjłdziwnie rozstro­
jonego. Cała uciecha, z przygotowań na wspaniałe przy­
jęcie ukochanego profesora, które mu się zresztą tak 
świetnie wykonać-udało, znikła w jednej chwili! Musiał 
sobie powiedzieć, że choćby i wrócił, nie jest wcale uspo­
sobiony potemu, żeby mógł ocenić należycie piękność 
całego urządzenia.

—  Nic z naszej niespodzianki —  machnął ręką roz­
paczliwie. —  Od kiedy od nas odszedł Jakóbek, wszystko 
idzie w cłomu niejako!

Państwo Etienne uczuli boleśnie śmierć Jakóbka. 
Dzień, w którym wniesiono do ich domu w trumnie 
zwłoki siostrzeńca, którego przez trzy lata jak służącego 
uważali, był najcięższym może, ze wszystkich dni ich 
życia. Im również jak Joannie, myśl ta spokoju nie- 
dawała, że mieli pod bokiem dziecko siostry ukochanej, 
to dziecko, którego stratę matka życiem przepłaciła, bo 
nie mogła pokonać tęsknoty, serce rozrywającej, a nie 
przeczuli, nie poznali, kogo mają u siebie! Oni przy­
najmniej byli dobrzy, przyjaźni dla niego. Joannie 
brakło i tej pociechy. Biedny chłopiec, jak on im był 
wdzięcznym, za to trochę, że od nich doświadczał. Dotąd 
niezaponmiel słów jego serdecznych.

—  „ W y ś w i a d c z y l i ś c i e  mi  n i e j e d n o  d o b r o ­
d z i e j s t w o  p r z e z  te t r z y  lata.  J e ż e l i  wróc ę ,  
będę  s t a r a ł  się w i e r n i e  i u c z c i w i e  w a m to 
o d s ł u ż y ć  —  j a k  ni e ,  to B ó g  wa m z a p ł a c i  za  
w s z y s t k  o“.

Któżby mógł się spodziewać, że sługa przywieziony 
przez profesora Servignego, chłopiec poczciwy bardzo, 
ale nader niezgrabny, nieokrzesany, ograniczony zu­
pełnie, jest synem milionera Foresta. Nazwisko narzu­
cone mu przez jego opiekuna, wstrzymało odkrycie przez 
lat tyle: nazwisko siostry zmienione i jemu ni$na myśl 
nie przyprowadzało. Gdyby była przyjechała do Francji 
jak Joanna Fournier, może by to było wywołało jakie 
wspomnienie w duszy Jakóbka, Jenny Forest, pozostała 
mu obc^Jdo końca.

Prostego służącego, syna biednych ludzi, nikt nie 
pytał o jego lfsy poprzednie, zaSpan Servigny, który 
znał jego historję doskonale, trzymał się zawsze zanadto 
z daleka od państwa Etienne, w swojem odosobnieniu 
unikał prawie rozmowy z nimi, żeby im kiedy mogło
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przyjąć do głowy, robić go powiernikiem jieh stosunków 
rodzinnych. Przypadek, rozwiązujący nieraz najnatural­
niej trudne sytuacje, nic tir nie chciał uczynić. Obce 
nazwisko stało zaporą nieprzebytą między nim a'jego 
krewnymi, gdy dowiedział. się o nazwisku prawdziwem —  
wybiła dla niego śmierci jgodzina.

Nie można zresztą powie l̂zie.6, czy»nie postąpił z nim 
los łaskawieH czy nie za późno przychodził mu majątek,, 
a z nim świetne w świecie ^stanowisko ? Nie wgzystko 
dostanie za pieniądze. Kto rósł dziko, zaniedbany jak 
Jakóbek do lat trzydziestu, nie nabędzie odrazu skarbów 
wiedzy, ogłady towarzyskiej, wykształcenia, bez którego 
nie mógł się obejjść syn pana Foresta. Może i miał 
słuszność Jakóbek umierająćS} „że ta k  b ę d z i e  naj- 
le p ie j '1- —  może życie byłoby mu jeszcze cięższe, ni­
żeli ten pyszny obelisk marmurowy, który złożyła siostra 
na jego grobie jako dai jedyny... ostatni! Napis złoty 
w dwóch jęz.ykftchi, francuskim i angielskim, powracał 
mu imię ojca, w kilku słowach skreślając jp’go smętne 
dzieje.

Prawdziwy Haulin potwierdził listem obszernym toż 
samość Jakóbka. Siostra niepotrzebowała tego zapewnie­
nia. W chwili skonu odczuła sercem, że to jej brat-ro­
dzony umiera, dała mu na drogę wieczności®siostry 
pocałunek i łzy pierwsze jakie w życiu swojem wylała.

Stosunek do krewnych, po powrocie, Joanny nie zmienił 
się bynajmniej. Był prawie zimniejszym jeszcze. Ona 
ze swe , strony nic nie zrobiła, żeby go czulszym uczynić. 
Gdy powróciła do miasta U , wujostwo oboje okazywali 
jej głębokie i szczere współczucie, les  ̂ i teraz nieumieli 
trafić do jej serca, nie zyskał1' u niej najmniejszego 
uznania,

Jak przedtem taiła przed nimi wszelkie kroki przed­
siębranie w sprawi0 odszukania Brata, jak dotąd nie 
zdradziła się cg do stosunku jej z Alisonem, tak samo 
zamknęła się przed nimi ze swoją ponnrąjrboleścią; je­
żeli można, była jeszcze więpej niż pierwej lodowatą, 
obojętna, niedostępna.

Państwo Etienne, tak wrażliwi, tak chętnie podzie­
lający swoje uczucia z drugimi, nie pojmowali wcale 
bólu, tem straszniejsŚfeghj, im był więcej skrytym i 
w sercu zamkniętym. On rozumieli Jedynie boleść wy­
lewającą się na zewnątrz łez potokiem i skargami nie- 
skończonemi i ut.w i irdzili się jesżeze bardziej w prze­
konaniu, że icli siostrzenica jest istotą pozbawioną 
zupełnie serca i uczucia.

Natura Joanny, na wskroś energiczna, samoistna i 
samowolna, nie mogła zmienić-Mę przez jedną noc. 
Słabości kobiecej okazanej bratu konającemu, nikt więcej 
u niej dostrzedz nie mógł. I jej przyszłość zależała od 
wpływu obcego, i do niej, tylko w innym sensie, można 
było zastosować sława Dr. Buthot, o przyszłości. Ser- 
vignego. Los.y-jej w najbliższych dniach miały się 
rozstrzygnąć. Czy zastygnie na zawsze to serce pełne 
goryczy i zwątpienia, i zaniknie się w swej dumie nie- 
ugjętej, przykute przenioią, ucząc się odtąd tylko niena- 
widzieć ? Czy też promień szczęście stop te lody, roz­
winie skarby uczucia w tem sercu, które dotąd jeden

j tylko zrozumiał? Miesiącami walczyła z tą miłością, bro­
niła się* całą siłą woli dotacł niepokoj^riigj sama przed 
sobą, przyżńaćtśię do niej nie chciała. Dopiero pomyłka 
fatalna, myśl styśszna, która o mało doj- szaleństwa jej 
nie doprowadziła, okazała jej całą głębię uczucia, siłę, 
ife&iiętnóńoi, mimo jej woli serce ogarniającej.

Czuła, że ibez Lujwika życie stanie się dla niej mę­
czarnią, lecz i ten ból zamknęła na dnie.łiseroa, z nikim 

! się nie dzieijS nikogo na powiernika nie biorąc.
Atkmsyzamieszkał najoałą zimę w mieście L*; co do 

Alisona, ten ożuł dobrze, że przytomność jego nie będzie 
pociechą dla Joanny. Odjechał też po kilku dnikfcb, 
mając zwiedzić Włochy, Szwajcarję i wrócić na wiosnę 
dopiero do LE Wtedy .Atkins miał wziąć na siebie 
uprzedzenie wujostwa o stóSnnku narzeczonych, i porobić 
kroki potrzebne do ich ślubu. Dotąd państwo Etienne 
tyle tylko wiedzieli, z Ś -Joanna odjeżdża z wiosną do 
Ameryki. jej była spełnioną, dotrzymała ojcu
słowa danego, odszukała brata, na to niestety! żeby mu 
zamknąć powieki na zamsze. Nie miała co więcej robić 

j we Francji.
W  pomieszkaniu Atkinsa spotykamy właśnie Alisonap 

który tylko ęó przybył i tu wysiadł tymczasowo. Dziśr 
nie okazywał wcale pośpiechu i niecierpliwości, z jaką 
po raz pierwszy .do L* przybywając, dążył do domu pań 
stwa Etienne, wstrzymywany i wyśmiewany za to przez 
Atkinsa. Teraz  ̂stał w oknie^pokojnie, patrząc wzrokiem 
obojętnym na ulicę, jak gdyby 11111 wcale nie szło o przy- 

( spieszenie chwili przywitania.
Młody Amerykanin, wyglądał wcale inaczej, niżeli 

owej nocy, gdy uniesiony dziką namiętnością, gotów był 
przekroczyć 'wszelkie możliwe granice. Przez sześć mie­
sięcy miał dość czasu, żeby odnaleźć samego siebie, i to 
mu się też w zupełnościV,udało. Był 011 znowu spo­
kojnym, zimnym kupcem, z wzrokiem pewnym speku­
lanta, który naprzód wszystko obrąchowuje, a przy tem 
zachowuje gładkośó form salonowych człowieka dobrze 

' wychowanego. To co wrzało w piersi pod powłoką;lo­
dowatą̂ ,; zapadło napowrót w głąb tejże, i nikt by-się nie 
domyślił, jaki wulkan płoiiąŁ niedawno w tem łonie. 
Oblicze jego było tak spokojne, jakby nigdy nie zaznało 
wzruszeń gwałtowniejszych. Jeden rys tylko został mu 
od cża&ti spotkania z Joanną w zamku B* i zdawał się 
wyryty na zawsze w twarzy jego: ry§j|woii niezłomnej, 
posuniętej aż do okrucieństwa, aż cłó dzikości. Wi- 
.dijfćznem było, że ten rys wpił się w serce jego, również 

j jak twarz srogością napiętnował, i ani na chwilę nie 
rozłączył się z nim przez tych sześć miesięcy.

—  Przybywasz pań bardzo późno- —  przemówił At­
kins, obok niego stojący —  spodziewaliśmy się:}ciebie

. wcześniej.
Henryk obrócił się szybko ku niemu.
—  My! Czy mówisz pan także w imieniu miss Eoręst?
Atkins wyminął odpowiedź.
—  Powinieneś był pan wcz^gniej powrócić. Jenny 

wiele ucierpiała, patrząc-ciągle na racloś.® mieszkańców
' tutejszych, którzy raz po raz kogoś z bliskich siebie 
i  witali, gdy ona brata jedynego w trumnie tu przywiozła.
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Widok podobny boleść jej podwajał. Mogliśmy wszystko i  
troje dawno juz do Ameryki odje cli

Alison wz-ssfszył ramionami.
—  Podróż Ho ja króciej trwać nie mogła, wiedziałem 

zresztą na pewno, z i zyskam tylko wdzięczność, im 
później powrócę. Czy państwo Etienne już uwia­
domieni ?

—  Dotąd nie jeszcze-. ■
—  Mniejsza otoT Dziś po rozmowie z moją narze- i 

czonS przedstawię im się jako icli przyszły powinowaty. 
Trzy tygodnie, które je|źCze zóstają do końca miesiąca, 
wystarczą do dopełnienia wszelkicli formalności. Skoro 
ślub weźmiemy, wracamy do Ameryki, Wiesz pan za­
pewne. że w ten sposób wszystko ułożyliśmy z milg Forest.

—  Jenny' udzieliła nr li wiadomości, że wszystko 
?̂o się ślubu tyczy, złożyła w pańskie ręce, i że mam się 
do ciebie udać, po Ostatnią w tej mierze iMdyzję.

—  Dobrze! Ja też tak postanawiam nieodwołalnie. 
Bądź więejpan łaskaw zająć się niezwłocznierprzygoto- 
waniami potrzebnemi.

Odwrócił się znowu do okna, patrząc na uliceJl Atkins 
Hiilczał chwilę, nagle położył mu rękę na ramieniu.

—  Pułk Servignego, przychodzi tu juffo panie Alison. <
Alison stał nieporuszony. >
—  Wiem o tern.
—  1 pan Servigny również przychodzi kończył 

Atkins z naciskiem. J
-Henryk drwiąco spojrzał na niego.
—  Wiesz pan o tein tak na pewno? ,
—  PrSscie zostać nie może, gdy całe przyjęcie, jego 

głównie dotyczy.
—  Nie przybędzie15— rzekł Henryk zimno. —  Po tern co 1 

między nami z||zło, nie przestąpi on progu domuMłopóki 
w nim mieszka moja narzeczona. Szlachetność wrodzona > 
Francuzom i wysokie poczucie honoru na to mu nie 
pozwalają.

Atkins potrząsł głową niedowierzająco.
—  Nie byłem świadkiem waszej rozmowy. Musisz ( 

pan lepiej wiedzieć, czego się możesz po nim spodziewać. 
Choćby on i nie przybył, jesteś że równie pewnym 
miss Forest?

Henryk nic nie odpowiedział, uśmiechnął się tylko 
po swojemu, uśmięyliem ścinającym krew w żyłach^femu, i 
no nań patrzy.

—  Masz pan jej słowo, to prawda’ A  gdyby je cofnąć < 
chciała ‘N fe rS B g F  5 8  r

—  Nie zeclnp! ]
Atkins ‘ nie zdawał się podzielać tego silnego prze­

konania.
■ Mógłbyś pan jednak być w błędzie. Jenny nie , 

znajduje się już w tern ponurem osłupieniu, które ją 
pratvi i przytomności pozbawiało, gdy tyle razem bolesSi . 
zwaliło się na nią w zamku B*. Milczy jak zwykle, lecz J 
umysł jej nad czemś pracuje, a wątpię żeby jej myśl j 
była jedynie zajętą śłepem poddaniem się twojej woli. 
Miej się pan na baczności!

Henryk znowu zmierzył Atkinsa wzrokiem drwiąco- 
iitośnym. <

—  Czy pan to myślisz na ser jo,- że byłbym w stanie 
odjechać na pół roku, nie zapewniwszy się wpierw ze 
wszystkich stron. Wyzwałem ds^iwignugo. Odłożył on 
pojedynek po tyojnie skończonej. Dziś słowem związany 
stanąć mi musi, a jako obrażony mam ja ts'rżał pierwszy. 
Wie o tern miss Forest i wiet także doskonale, że kida 
moja gol nieoszcźędzi, jeżeli nie zgodzi się n£r'wszystko 
co i jak ja zechcę. Dałem jej Jft> wtedy do zrozumienia,, 
gdy, domagała się najenergiczniej odłożenia ślubu na 
czas^późniejszjS- dla żałoby po bracie. Zostawiłem jej 
dosyć czasu, będąc pewnym, że postanowienia nie zmieni. 
Idzie tu o jego życie! Tą bojażnią trzymam ją silniej, 
niżeli gdyby mi dziesięć razy przyległa. Nie będzie 
śmiała jednem słowem sprzeciwić się mojej woli, znając 
cenę krwi, którą by musiała opłacić sprzenk wierzenie 
jgię względem mojej HofSF.

Atkins wpątjjrzył s ię  -w niego przerażony.
—  I clicesz pan na prawdę zmusić ją tym sposobem 

do ocldania -.ęi ręki. Jeszcze raz powfafzam, miej się na 
baczności.. Jenny nie jest wcale barankiem łagodnym, 
dającym się bez oporu wieść na stos ofiarny. Potrafi 
ona mścić się na tobie za złamane i zniszczonófszczęście 
swoje. Zdobędziesz miljony upragnione, lecz będziesz 
miał wieczne piekło w domu.

Usta Alisona wydęły się pogardliwie.
—  Bądź pan spokojny o nasz przjrezły spokój domowy. 

Zdaje mi się  ̂ że jestem co do tego na równi z moją 
przyszłą małżonką, jeżeli jej nie prżywyźszam. Czas by 
już było jednakże pójsl do państwa Etienne. Czy mogę 
pana prosić^ żebyś się zebrać raczyjw

Atkins się jeszcze chwilę zawahał.
—  Panie Alison —  rzekł błagająco —  o czemkolwiek 

będzie jfiszcze mowa między wami, oszczędzaj biedną 
Jenny! Cierpiała okropnie w tych czasach ostatnich.

—  A ona czy mię oszczędzała? —  odrzekł Henryk 
lodowato. —  Dumna nns.ś Forest była gotową,. bez naj­
mniejszego skrupułu, odrzucić mnie na bok, jak ciężar nie­
potrzebny, gdyby przypadkiem inne ż |cie, nad wszystko 
jej drogie, nie zależało ode mnie. Teraz ona w mojem 
ręku. Złamię jej opór, dumę upokorzę bądź co bądź!

Atkins westchnął ciężka; a gdy brał w przyległym 
pokoju kapelusz i rękawiczki, mruczał sam do siebie:

—  Oto kojarzy się małżeństwo. Chryste Panie! Co 
to będzie dopiero, gdy istotnie mężem i żoną zostaną?

Część urzędowa odwidzin w domu państwa Etienne 
przeszła jak zwykle. Alison pozdrowiwszy panię i pana 
Etienne uprzejmie, znosił tym razem najcperpliwiej pytania 
wszystkie, dając na nie odpowiedzi wyczerpuj$ee, pro­
wadząc rozmowę z wprawą człowieka wykształconego 
i światowego. Nie okazywał niepokoju, ani chęci skró­
cenia wizyty. Wreszcie powstał pan Atkins, proponując 
mn odwidzenie Joanny, która mimo, że była o ich 
przybyciu uwiadomioną, nie wyszła wcale ze swych 
pokojów. Tu znowu odbyło ̂ ię wszystko zimno , kon­
wencjonalnie. Podano sobie końce palców, wymieniono 
słów kilka o podróży, o krajach zwidzonych przez Ali­
sona, ostatniem mieście, w którem dotąd przebywał —
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wreszcie wyszedł Atkins, zostawiając sam napam narze- i 
czonych.

Siedziała znowu naprzeciw niego, jak wówczas,Bgdy > 
po raz pierwszy prosił o jej rękę. AYfedy była to młoda, 
kwitnąca dziewica; dziś twarz jej zawsze piękna, była 
bladą jak marmur, nieszczęście i boleSS zostawiły już 
w jej rysach swoje piętno niestąrte. I ona jednak „zna- i 
l a z ł a  s ię  n a p o w r ó t “. Głowa była dumnie podnie­
sioną w górę, rysy jakby skamieniałe, oko spotykające 
się śmiało i wytrzymujące zimno wzrok przeciwnika. 
Cała jej postać zdradzała raczej upor nieugięty, niżeli 
poddanie się bezwarunkowe na łaskę i niełaskę ofiary ' 
nieszczęśliwej. Atkins miał słuszność zupełną. Gbtowała 
się do ostatniej, zaciętej wałki. ;

—  Eó^eo to szamotanie się bezowocne. Nie wym­
kniesz się więcej z rąk m o ic h  —  czytała Joanna oczyma 
duszy, wypisane dokładnie w fałdach czoła Alisaaa, dla 
tego też i jej brwi zmarszczyły_;śię groźno, a usta kur­
czowo zacisnęły. Dwie istoty, mająee wkrótce na zawsze 
się złączyć, stały naprzeciw^ielue tak wrogo, tak za­
wzięcie, jakbyg'zło istotnie o stoczenie walki na śmierć 
lub życie!

Oboje wiedzieli, że są na równi co do eiiergji, siły j 
woli i uporu żelaznego. Jedno drugiemu nie^chciało na 
cienki włos ustąpić. Szło o to jedynie, kto kogo zwy- > 
cięży. Henryk siedział wyprostowany, opancerzony po­
włoką zimnej, konwencjonalnej grzeczności, z którą 
wszedł i którą dotąd zatrzymał.

—  Przycho.dSę, miss Forest, żądać dopełnienia zobo- J  
wiązań, które przyjęłaś dobrowolnie przeszło rok temu, 
a tu na tern samem miejscu powtórzjdaś mi raz drugi J  
najsolenniej. Smutkowi po śmierci brata do-S się już 
oddawałaś, teraz proszę stanowczo o wyznaczenie ślubu 
naszego. Pan Atkins chce wiedzieć ten dzień dokładnie, i 
żeby dopełni*wszelkich formalności, które na ziemi 
francuskiej są niezbędne. Myślę, ;ż wszystko w tym 
miesiącu się załatwi. AA pierwszych dniach przyszłego j 
miesiąca możemy do ślubu przystąpić. Dzień i godzinę j 
raczysz pani sama wyznaśezyyf czekam na jej rozkazy j  
w tym względzie.

Joanna oddychała z ciężkością. AYstęp był mistrzowsko 
wybrany, robiąc prawie niemożliwem wlżelkie ociąganie 
lulj^zaprzeczenie. Z Joanną jednak nie było i być nie < 
mogło zwycięstwo tak łatwem.

—  Masz moje słowo panie Alison, to prawda! i jestem j 
gotową dotrzymać j e , jeżeli po tern co doszło do twojej 
wiadomości, będziesz mógł upierać się i upominać!© do- i 
pełnienie mego zobowiązania.

Gorzkie słowa i wzrok surowy ześliźły się równie ' 
bezskutecznie po gładkiej i lodowato zimnej postaci Ali- 
sona, którą przybrał z widocznym rozmysłem; odparł j 
też ze spokojem niezachwianym:

—  Dlaczegóż nie miałbym ośmielić ś̂ię do żądania1 i 
ręki, która mnie dobrowolnie przyrzeczoną została i by­
łabyś mi ją miss; najchętniej oddała, gdyby nie ów wy- j 
padek w między akcie, któremu nie przypisuję bynajmniej 
tak wielkiej ważności. Pęka miss Forest jest skarbem j 
zanadto kosztownym, żeby odrzucać ją dla jakiegoś I

chwilowego umesfeiiia, kaprysu romantycznego! Ja przy­
najmniej nie myślę wcale tego uczynić.

— IlG-.je.dnem pan zapominasz —  głos Joanny drżał 
od wewnętrznego Strasznego wzruszenia... —  Dotąd miałeś 
pan moc dręczenia mnie i dopełniałaś zadaniąć ĵz całą 
sumiennością; od chwili naszego ślubu mnie ta rola 
przypadnie. Żona może stać się przekleństwem mężowi, 
jeżeli umie li nienawidzieć, tam gdzie koóhąęj powinna. 
Strzeż się pan! Zmuszasz mnięYclo związku nienawistnego, 
a będę ci z pewnością taką żoną!

f  ta pogróżka, z całą-, energją w twarz mu rzucona, 
pozostała bez skutku. Alison uśmiechnął się znowu 
swoim uśmie-ehem jadowitym i serce mrożącym.

—  Niegwierzę, żebyś chciała miss pro wadzić Fdalej 
romans sentymentalno feragiczny, którym cię natchnęła 
ziemia francuzka. Ten cały kram po za sobą zostawimy; 
powietrze amerykańskie nie zdrowe dla dziwactw tego 
rodzaju. Jestem najmocniej przekonanym, że mistressj 
Alison będzie nosiła moje nazwisko z całą godnością 
i potrafi nadal być królową naszych :salonó.w, co uda­
wało się tak świetnie miss Foresfi, gdy robiła honory 
w domu ojca swego. Do sielanek pasterskich nie czułem 
nigdy skłonności i w tym kierunku nie może się wy­
kształcić nasze pożycie małżeńskie. Nie potrzebuje przeto 
być tragedją, a jeżeli ty miss chcesz je .takiem zrobić, 
sama na tein cierpieć będziesz; co do mnie nudziłem się 
zawsze niepospolicie na każdej tragedji, gdyż jej po 
prostu nierozumiałem. I w tym razie tragika choćby 
najlepiej odegrana, zastanie mię zupełnie na nią nieczu­
łym i obojętnym.

Joanna zatrzęsła się cała od ostrza tej ironji gryzącej. 
Cźliła, że z tej strony Henryk jest nietykalnym, zrozu­
miała, że mści się teraz na niej za owe dumne „j a t a k  
c h c ę F  które nieraz znosić musiał. Nie darmo prze- 1 
strzegał ją Atkins przed tym człowiekiem, który nie 
zwykł nigdy obraży. zapominać, chooftKp pozornie przyj­
mował ją z obojętnością, oddawał jej z procentem, pię­
knem za nadobne i Joanna dobrze widziała, ze miło­
sierdzia żadnego spodziewać się po nim nie może. Ta 
pewność jednak wróciła jej spokój—zupełny. Powstała 
z kanapy zimna, zdecydowana, a wyraz pogardliwy 
osiadł na jej lic u. Bezowocność tej prośby była do 
przewidzenia, ona jednak miała broń lepszą według jej 
mniemania, środek niezawodny w pogotowiu.

Nim dalej w tej kwestji mówić będziemy, czy 
mogę pana prosić, żeł ĵś., raczył wysłuchać propozycji, 
którą mu zrobić zamyślam?

igflTenryk powstał również i ukłonił się na znak po­
twierdzenia.

—  AViesz pan, że po śmierci mego brata żfiśtałam 
jedyną spadkobierczynią majątku mego ojca, i że obecnie 
z woli ojca testamentu, jestem już uznana za pełnoletniąg 
Mogę więc rozporządzać od dziś majątkiem dowolnie.

—  ‘Niezaprzeczenie! —  Henryk patrzał zdumiony nie- 
rozumiejąc dokąd może prowadzić ta mowa.

—  Otóż jestem gotową odstąpić cały ten majątek za 
cenę mojej wolności.

Henryk o krok się cofnął i zbladł jak ściana. Wzrok
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dziwny, płonący wlepił w nią przenikliwie, uie można 
było na razie powiedzieć, co właściwie w tym wzroku 
się mieściło.

— Potrzebnie dokumenta przygotowałam. Z nich-się! 
pan dowiesz, że nic sobie nie zostawiam prócz sumy 
niewielkiej, którą obecnie mam w ręku. Ona mi wy­
starczy we Francji na skromne utrzymanie. AV stosunku 
do tego co panu oddaję, mówić o niej nie warto. M)d 
danie sądowe majątku w pańskie ręce może nastąpić 
każdej ohw iliKskoro sobie pan życzyć będzi^. Interes 
cały zostanie dla każdego obcego tajemnicą, oddaję panu 
wszystko -fe posiadam, byłeś mi wolność wrócił.

Podała mu papiery. Henryk przyjął je z jej rąk 
milcząco i milcząco jed-ąn po drugim przezierał. Tylko 
bladość jego oblicza ^Kiwała się przerażająca, a papiery 
szelóściały dziwmie pomiędzy pałkami, jakby te uspokoić 
się nie mogły. AYreSztie złożył papiery pomału na 
stoliku i skrzyżował ęęco na piersią*.’

—  Najprzód muszę/zwrócić twoją uwagę miss Forest, 
żeb^  raczyła zmienić ton, w którym ci się podoba do 
mnie mówić. Nie przemawia się w SnfSpw^> do ozlo- 
wieka, który* całą naszą przyszłość trzyma w ręku.j^Nie 
traktuje go się z taką pogardą!

Joanna zarumieniła się mimo wolniej Głos zdradził 
jej uczucia, gdy mu robiła tę propozycję, jednak prędko 
krew zimną odzyskała.

—  Nie widzę dlaczego mielibyśmy ddlej jeezcze okła­
mywać si'ę wspólnie —  szorstko odrzekła. —  Panu szło 
głównie o mój majątek i dlatego trzymasz żelaznemi 
szpony rękę, która go dzierży. Uwolnię pana od nie-

t potrzebnego dodatku, a siebie od związku niena­
wistnego. Jeetps pan nadto kupcem, żebyś nie umiał 
ocenie korzyści interesu tak świetnego, a ja znam dobrze 
Amerykę, będąc sama tamże wychowaną, żeby nie wie­
dzieć , że tam podobny układ nikogo nie zdziwi i nie 
wyda się niezwykłym.

Joanna ani przeczuwała z jakiem igra niebezpieczeń 
stweni. Nie ostrzegło jej nawet konwulsyjne drganie 
ust Alisona i syk jakby węża podrażnionego, który wyr­
wał mu się z piersi. Spokój jego pozorny zupełnie ją 
oszukał.

—  Śmiem wątpić, ^ebyś jeszcze czuła się Annerykanką, 
miss For-est. Propozycja twojalŁrąci zanadto roman- 
tycznością i lekkomyślnością francuzką. U naą'w Ame­
ryce nikt by w ten sposób nie porzucał miljonem, 
żeby tylko uniknąć małżeństwa niemiłego. AV ogóle 
zdaje mi się, żć|[ się nie dość nad tem zastanowiła, ozem 
być Ł° było dla ciebie, na łonie zbytku wychowanej, ujrzeć 
się raptem ubogą.

Joanna dumnie głowę podniosła.
—  Mój ojciec byłjj też ubogim, a nie wahał się po- 

święcićwptanowiska i przyszłości całej ternu błogiemu 
przekonaniu, że zostanie wolnym, niezawisłym. Ja dzF 
majątek przez niegofr zapracowany oddaję w myśl ojca 
mego, jako okup za moją wolność osobistą.

—  Doprawdy? —  Wzrok Henryka wpijał się w nią 
coraz przenikliwiej, a w głosie był jad sarkazmu piekiel­
nego. —  Myślisz pani zapewue, że w najgorszym razie 
Dodatek. Zeszyt 18.

S można- wyżyć z pensji proborskiej. Wolnoż mi zapylać 
i o ile pan Sgsvigny jest uwiadomiony o tem pani roman- 

tycznem przedsięwzięciu? Jeżeli nic o niern nie wie, 
radziłbym pani nie dowierzać zanadto idealnym poglą- 

' dom tego pana. Bądź jak bądź, ĵ r.oina jego romansu 
była bogafe dziedziczką, liioglo.iyy to nader ostudzić jego 
sentynienta, gdyby ją liaglóST^nalazl ubogą.

Oczy* Joanny dzikim ogniem zabłyąjy. Zapomniała 
, jak już ,'raz srogo poku^yaJŁmusiała za obrazę temu 
> człowiekowi wyrządzoną, jegp słowa urwifee wszelką 

przytomność jej ^ubrały.
—  Nie przy7pisuj pan innyun uozuć, własnych. Lu­

dwika Seiwigny nie można równać z pajmiń.
Tego było za wiele! Pogarda głęboka, śniig£telna, 

którą czuło się w głosie Joanny7 i w jej Eczacli czytało, 
zdaida wreszcie maskę zimnej obojętności, którą Alison 

, okrył był twarzjśwoją. Zgrzytnął zębami, jglzcze pa- 
| iłował nad burzą, która wrzała w łonie, widocznem je­

dnak było, że wkrótce gniewem gwałtownym wybuchnie.
—  Nie można go ze mną równać? Jesteś nazbyt 

szczerą Jenny! W twoich oczjfęh naturalnie pan Ser- 
vigny nie ma sobi« równego na święćie, do niego nie 
flfy&abyś przystąpiła z podobną propozycją, żeby za pie­
niądze wrócił ci słowo dani?. Daj pokój! oszczędź sobie

| słów zaprzeczających, które widzę na gestach twych 
zawieszone. Cała twoja natura wzdryga się na myśl 
podobną? Jemu nigdy! alei mnie —  tu skończyło się 

| wszelkieiJkanio^nie i powstrzymywanie. dawna dzika na- 
miętnoścg zrywała zn ó w  wszelkie tamy, wyrzucając 
z głębi piersi potok słów jak lawa płomienistych —  
mnie śmiesz coś podobnego proponować! Mnie posądzasz, 
jge mógłbym przyiaimen handel nikczemny! Mnie! ,cjum- 

, nego Alisona, śmiesz traktować jak lichwiarza podłego, 
który ma na sprzedaż słowo, honor, uczciwość, wszystko! 
wszystko! Na Boga! Jenny, t-g ostatnią  ̂obelgę srogo 

( odpokutujesz! (Dok. n.)

Ż Ó Ł T A  R Ó Ż A .
NOW ELI.A Z FRAKCUZtflEGO P liŻ E 2  HAI .['Af

(0 . d.) —  P atrzcież  n a tę cudną r ó ż ę ! —  za śm iał się 

<- H ektor T eissier ironicznie i z pew ną n iech ęc;ą.
P od czas rozm ow y, F ran ęis rozp akow yw ał swój kuferek, 

aby p rzeb rać się do obiadu. Z k ieszon ki bocznej w ypadła  
1 w  tej chwili u a  p o sad zk ę, g a łą zk a  żó łte j róży. M łodzian  

sp o jrza ł na nią okiem  zdziw ionem  i podniósł szybko 

i z ziem i.
—  Mówńsz o różai k —  rze k ł po chwńli. Oto jed n a  

1 z n ich , k tó ra  ja k b y  um yślnie zn a la z ła  się w tej chwńli,
! by mi p rzyp om n ieć, c a łą  n iegodność m oją p rzy ję cia  na 

1 siebie ciężkich  obow iązków  stanu m ałżeń skiego. W id zisz  
i kochany H ektorze, jak k o lw iek  na trzp io ta  w y g lą d a m , m am 

> w gruncie rozum  doskonały i serce w cale  nie złe . G dy 
raz się o że n ię , chcę m oją żonę koch ać sz c z e r z e , pragnę 

; ją  u szczęśliw ić , a n a w e t ...  n a w e t, postanow iłem  być je j 
wiernym . A by je d n a k  za ryzy k o w ać  czyn  ta k  heroiczny, 

i trzeb a  przedew szystkiem  w ych ylić  do dna czarę  rozkoszy
26
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ży cia  k aw a lersk ie g o , b y  m ię później chętka n ięgzeb rała , 
znow u M o niej usta  p rzytkn ąć. C hciałbym  naw et zn aleźć 
trochę mętĄjW na s p o d z ie , tym  słodszym  i ponętniejszym  
w yd ał by mi się n ektar czystych ro zk o szy  m ałżeńskich.

—  Co m a w spólnego, ta tw oja czcza  paplanina, z owym 
szkaradnym  kwiatem  koloru tabaczko w ego  ? D om yślam  się, 
iż  go dostałeś od jak iejś dobr/ęj ju ż  pocłżyłej piękności, 

w dowód niezm iennej p rzy ja źn i i szacunku.
—  S zkarad n y kw iat —  p o w tórzył Fran ęis z ob urze­

n iem , podnosząc go zw olna do u s t, ja k b y  w chęci z ło ­

żen ia  na nim p ocałun ku —  m iał on ja k  róże o których  
m ówi M alherbe ,,poranek ży cia  i p iękn ości1'. D ziś zw ięd ła  
i b ezb a rw n a , róża ta  jed n a k  mimo iż zap ach  straciła , 
w yd aje  d la  mnie rodzaj w o n i, k tó rą  bym  n azw a ł filozofi- broiw szy, bałem  się by mnie nie poznano. W yszed łem  

czną. P rzypom in a mi m oją s ła b o ś ć , przem aw ia do m nie z s a li, a  chodząc po k o ry ta rzu , zag lą d a łem  kolejno do 
n ad er m ądrze i m oralnie. Jecłnem sło w em , w iesz co ona S ló ż ,  prz,ez o k ien ko , nad zam kiem  um ieszczone. P row a- 

do m nie m ó w i S y i  j dziłem  dalej tę  p ie lg rzy m k ę S  dość n ie d o rze czn ą , w chodząc
—  N ie urodziłem  się na W sch od zie, żebym  um iał z kw ia- j coraz w y ż e j , by w reszcie zatrzym ać się p rzy  ło ży  na 

tam i rozm aw iać —  o d rzu cił T e is s llr  z n iecierp liw ością. trzeciem  jpiątrze. D w ie kob iety  w niej s ie d z ia ły ; jed n a

—  T ak  się do m nie od zyw a: „N ie  żeń się kochan ku! słu szn a i szc zu p ła , druga m n ie jsza , lecz  o form ach co- 

J eszcze  dla ciebie o w iele ząw cześnie m yśleć o ta k  świę- k o lw iek  w ydatn iejszych . M iały  zupełn ie jed n a k ie  czarne 

tych  r z e c z a c h 11. To jed n a k  d łu ga  h istorja . N ie chcę ról d om in a, ty lko  n iższa  m iała  na ręk aw iczce  kosztow ny 
zam ieniać. P rz y je c h a łe m , by być ci wiernym  druhem , pierścień  ze szm aragdem  w b rylan ty  opraw nym , tam ta 

p o w iern ik ie m , doradcą. T obie w’’ęc p rzy słu żą  praw o, z a $ ż ó łtą  różę w ręce  trzym ała .
b aw ić mnie op isyw an iam i, op ow iad an iam i, eg zag eracjam i Tę oto r ó ż ę ! zgad u ję  c ią g  d alszy  —  p rzerw ał Teissier.

i  a b era cja m i, które zaw sze są dozw olone zakochan ym , N ic nie z g a d u je s z ! D w ie kob iety  sa m e, szc z ególniej
p rzez w zgląd  na stan w yjątkow o chorobliw y, w jakim  n a r e d u c ie , nie są ta k  bardzo im ponujące. Z m ęczon y 
zn ajd u je  się ich m ózg i serce. U zb roiłem  się w cierp li- d ługiem  stan iem , szczęśliw y b yłem  ze sp osob n o ści, b y  

w ość J o b a , w ięc się nie w stydź i pozw ól so b ie , ja  w szystko odp ocząć i ubaw ić się przytem . D rzw i b y ły  n a p ó ł od- 

chętn ie w ysłucham . D o tą d  nie p o w ied ziałeś mi naw et, ' ch ylo n e, ja k b y  za p rasza ły  do w ejścia . W szed łem  w ięc 

ja k ie  oczy ma panna M ela n ia , czarn e czy  n iebieskie?  j  nie nam yślając. się d łużej. N a odgłos m oich kroków , oba
—  L ep iej opow iedz mi tw oją histurję^' rozp roszy  m oże ' dom ina n araz g łó w k i ku m nie zw róciły , a p ie rw sza , ta  

troch ę m oje n ad er sm ętne m yśli. P. S im art dotąd  nie , w y ższa , lekk o  k r z y k n ę ła , \ o  ja  n aturaln ie p rzy ją łem  ja k o  
w ró c ił, M ełan ja w y sz ła  ta k że  gd zieś ze sw oją kuzynką, w yzw anie i ośm ielenie do rozm owy. Z a sia d łem  też na. 
M asz w ięc dosyć c za su , op ow ied zieć tw oją h istorję p rzed  dobre i za czą łem  im pleść rze c zy  n iestw o rzo n e, ja k ie  
obiadem . i zw ykle  m a się na ję zy k u  w ostatui w torek  zapustny. N ie

—  D obrze —  o d rzek ł D ram on d , koń cząc tym czasem  j  długo czek ałem  na skutek pom yślny. Z  p o czą tk u  m il- 

to a le tę , k tó rą  d o b iera ł s ta ra n n ie , by ca ło ść  w y p a d ła  j  czące  i trochę p rzestra szo n e, powoli osw oiły się ze mną, 

zadow aln injąco. —  A  w ię c . . .  tem u m niej w ięcej trzy  ' a  poszep taw szy sobie do ucha i pośm iaw szy się serd eczn ie  

m ie sią ce , B eyrau d  którego zn a sz , M erville i k ilku  je sz c z e  j 2 m oich k o n c e p tó w ,g a c z ę ły  mi odpow iadać i ogólna roz- 
inn ych  poczciw ych  i w esołych chłopców , um yśliliśm y pójść ' m ow a n astąp iła . S zczegó ln ie j d om in o -z:żółtą  r ó ż ą , b ra ło  

zab aw ić się na b al „ O p e r y 11. Zanotuj s o b ie — b aw ić się w m ej u d zia ł z żyw ością  ta k ą  sz c z e r ą , ta k ą  swobodną, 

n a balu „ O p e r y 11. A b y  p ow ziąć zam iar podobny, trzeb a  ■ że gd yb y  t0 uie b yło  na re d u cie , b yłb ym  ją  w zią ł praw ie 
b yć  p orządn ie pijanym . B yliśm y też w tym  b łogim  stanie, za  naiw ność. D ru g a , m oże d la t e g o  że sta rsza  i dośw iad- 
m uszę im i sobie oddać w szelką  spraw iedliw ość. Nie c ze ń sza , sta ra ła  się od czasu do czasu  pow strzym ać sw ą 
m yślę p rzecież o stan ie w strętn ym , b yd lęcym , w  ja k im  to w a rzy szk ę , k ła d ą c  je j  na uszko ja k ie ś  napom nienia, 

zn ajd u je  się m otłoch  u liczn y po w ó d ce, ale o tej rozko- j k tó re  a to li nie w ielk i sku tek  odnosiły. W ted y  obie wy- 
sznej egza lta cji, o tym  nastroju  nerwowym  pełnym  d re szczy  uhylały ja ę  z m ży i p a trzy ły  na d ó ł, w od ząc okiem  po 

ta jem n iczy ch , k tórego  doznajem y po doskonałym  obiadku j  sak ,  jak b y  ch cia ły  p rzerw ać ro zm o w ę, lub w y g lą d a ły  i 
u V efo u r’a ,  z lan ego obficie w ytraw nym  B urgundem  i szu k a ły  k o g o ś , k tórego  z pewnym  niepokojem  o czek iw ały. 

C ham p an em , w lod zie  zam rożonym . T a kich  d e lic ji, m ogą 

ty lk o  d ośw iad czać ch łop cy ja k  my p o rzą d n i, zdrow i na 

cie le  i um yśle.

W  tem  w ięc u sp o so b ien iu , śm iałem  aż do zu ch w ałości, 
w eszliśm y na red u tę. Z głow ą do gó ry  podniesioną, głośno 

ro zp ra w ia ją c , potrącaliśm y m ężczyzn  ło k ciam i, a kobietom  

pra w ili g rze c zn o śc i, k tórych  li  na reducie i po pijanem u 

p o zw olić  sobie m ożna. S zu k aliśm y aw an tury ja k  ów w ilk

, M iędzy dw iem a m askam i, w ybór je s t  trudny, ja  je d n a k  

w ybrałem  bez' nam ysłu  na w ypadek, g d yb y  ta  aw an tu rka  

d o czek a ła  się jak ieg o k o lw iek  rozw iązan ia . N iezn ajom a, 

k tóra  w zię ła  za go d ło  żó łtą  r ó ż ę , sam a z siebie 
b y ł j  w iosn y obrazem . B iła  od niej ja k b y  woń św ieżości 

| i m ło d o śc i, śm iech je j  b y ł sreb rzysty , g ło s czysty  i m e­

lodyjn y, ru ch y ż y w e , rozum ek b ystry  i niepospolity, od- 

] pow iedzi pełne dow cipu. B yłem  pew ny że  je s t  p rześliczn ą.

! w b a jc e ; a le  on b ył n a c zc z o , a. m y po dobrym  obiedzie, 
m y w ięc byliśm y w inniejsi od niego. N a w e t .. .  o zg ro zo ! 

k ilkn  porobiło  sobie korkiem  ogrom ne wąsy, a ja  i M er- 
( v ille , ustroiliśm y n asze fizjonom je w nosy potężne, ch cąc 

je szc ze  p rzesad zić  n aszych  tow arzyszów . B rano nas n a 
; pewno za  kraw ców  u żyw ających  uciech karnaw ałow ycH  

i każd y  om ijał nas z daleka. D zięk i tej b ezkarn o ści 

puściliśm y w odze w esołości sza lo n e j, i co p ra w d a , w ielce 
' im pertynenckiej.

Co do m nie, m iałem  nie długo dosyć tego  hałasu .
! W stydziłem  się m ego n o sa , ja k  ten k s ią ż ę , w pow ieści 

„ T y s i ą c  n o c y  i j e d n a 11, który nos swój w oził ta c z-  
j k a m i, nie śm iałem  jed n a k  p o zb yć go się t e r a z ; ty le na-
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N ie b ad ając  d łu że j, darow ałem  je j m oje serce na resztę  j 
zabaw y, a zw rotem  całk iem  n atu ra ln ym , zaczą łem  n ie­

n aw id zić  je j tow arzyszkę. M im o, że; m iała  k szta łtn ą  j 
k ib ić  i ru cb y e leg a n ck ie , w yobrażałem  sobie koniecznie, 

że  je s t  starą  i b rzyd k ą  „ D u e n n ą " .  N iech sobie Bóstw o 
koch a liczb y  n iep a rzyste ; kochankow ie nie lubią ich z ty ­

sią ca  przyczyn . Poniew aż w tej chw ili w ięcej m yślałem  ;

0 m iło śc i, niżeli o B ó stw ie , przek lin ałem  w duszy św iadka 
n a trę tn e g o , k tórego nie w iedziałem  ja k b y  się p o zb y ć , gd y ( 
potężne uderzen ie p ięścią  za trzę sło  d rzw iam i, ta k ,  że J 
aż m oje dwie to w a r z y s z k i, p o d sko czyły  na k rze słach  ze 

strachu. j
—  A  b a ! je s t  tu m iejsce dla nas dwóch —  odezw ało 

się coś ch ry p liw eg o , podobm ejszego do m iauczen ia kota, \ 

u iźli do lu d zkiego  głosu.

o b ró ciw szy  s ię , zob aczyłem  tw a rS ^ e rw o n o -g ra n a to w ą  , 

M erville ’a i nos przypraw ny, którym  c h cia ł p rzeb ić  okienko. <

— • N ie otw ieraj p a n ! —  z a w o ła ły  p rzestraszon e kobiety.

B yłb ym  zapew ne p o słu ch a ł, gdybym  nie b y ł zrob ił 
w tej chw ili obrachunku n a stęp u ją ce g o : Jeden a trzy  —  
c z t e r y ; zatem  gd y będzie nas c z w o ro , b ęd zie  w łaściw ie i 
dw oje? |

- O tw orzyłem  w ięc a b y  zn aleźć  w nim  sp rzym ierzeńca, j 
N iestety  popełn iłem  głupstw o k o lo sa ln e! M erville  od tego 
czasu  u p ił się ja k  prosty ® w c  koniakiem . J ęzy k  cho- 

d ł  mu w p an toflu , oczy m ia ł n a  w ierzch  w ysadzone, 
b y ł to czło w iek  stracon y! przynajm niej na godzin  dw a­

d zieścia  cztery. Z n ają c  je g o  b rutalność w takich  w ypad­

a c h  p rzeczuw ałem  scenę n ajn ie p rzyjem n iejszą , której n ie ' 
m ogłem  ju ż  uniknąć. N ie d ługo istotn ie na n ią  czekałem .

c iv i e w szed łszy , u p a d ł z ca łe j s iły  na k rze sło  p rzy  

drzw iach  sto jące i nie zw ażając  n a zn a k i, k tóre mu da- [ 
w a e m , zaśm iał się n ajprzód  na p ó ł b e z c z e ln ie , na p ó ł |
1 jo ty c z n ie , o d sap n ął g ło ś n o , ja k  odyniec zm ęczony i ' 
zw ra c a ją c  się do p a ń , p a ln ą ł im  ta k i kom plem ent, że te 
z e iw a ły  się  rów n o cześn ie, ja k  oparzone.

O tw órz nam  pan natychm iast! —  zw róciły  się do  ̂
m nie, a g ło s im d rża ł od gniew u i strachu. i

O dw róciłem  się by ro zk az w ykonać. N ie potrafiłbym  i 
uchybić k o b ie c ie , naw et na b alu  O pery we w torek  za - i 
pustny. j

_ —  C zyś o sza la ł?  —  ry k n ą ł M erville gło sem  pijackim . —  j

2  jak ieg o ż  to k lasztoru  w y szły  te  dwie k siężn iczk i?  Chyba,, 

że  b rzyd kie  i stare, w takim  p rzyp a d ku  życzm y im szczę­

śliwej d ro gi; lecz je ż e li  ła d n e , toć p rzecie  nie odm ówią 1 

śniadanka k aw alerskiego . U m ieram  z g ło d u  i pragn ienia. ' 
A  w ięc m oje an iołk i, p recz z m a s k a m i! j

G ro ził n ie ty lko  s ło w e m , lecz : g ie s te m ; jed n ą  w ięc
ca p rzyb iłem  go do k r z e s ła , d ru gą  drzw i otw orzyłem . 

K o b iety  rzu ciły  się we drzw i ja k  sarn y sp łoszon e. W ściek ły  
podobnem  rozw iązaniem , p ijak  podni s ł  się ruchem  gw a ł- 

■wnym mimo m ojej r ę k i , k tó ra  go w z ię ła  ja k  w śruby, 
w y cią g n ą ł ram ię ku u ciekającym  i p rzy p a d k ie m , czy  też > 
um yślnie za c z e p ił o m askę jed n ej z n ich , zd ziera ją c  ją  | 
z tw arzy. D om ino z żó łtą  r ó ż ą , bo tę  w łaśn ie zd em a­
skow ał, żyw o się obróciło. O słu p ia łem  na w idok cudownej i

tej p iękn ość1’ , T w a rzy czka  św ieża jak  p ą czek  róży  pro­
m ien iała  w dziękiem  n ie w yp o w ^ d zian y m , oczy  lśn iły  ja k  

cljam enty. W  tej chwili jed n a k  gu iew  i oburzenie n a j­
w yższe czyta ć  w nich b yło  m ożna. N ie d łu go  trw a ła  m oja 

niem a kon tem placja . Jedno m gnienie oka, a  donośny p o ­
licze k , k tórego  by się nie p o w styd ziły  heroiny M olierow skie, 
za g rzm ia ł na licu  M e w i a ,  m aska napow rót o k ry ła  tw a rz 
rozgn iew an ą i rednym  susem  m oja piękn a nieznajom a b y ła  
ju ż  za  d rzw iam i, k tóre z c a łą  s iłą  za  sobą za trza sn ę ła . 
M erville za ch w ia ł się i ru n ą ł na k rzesło  ja k  dąb p o d cięty.

K ro ćsto ty się cy  d jabłów !... p o liczek... mój n ajlep szy  
p r z y ja c ie l .. .  p o jedyn ek na śm ie r ć ...  okropny p oliczek! —  
b e łk o ta ł M errille  za  tw arz się trzym ając.

N ie byłem  ciekaw y słu ch ać  dalej w ykrzykn ików  b ez- 
sensow ych m ojego to w a rzy s za , którem u n auczka ostra  
w praw dzie, lecz zu p ełn ie  zasłu żon a, resztę  zdro w ych  zm y­

słów  pom ięszała. W ypadłem  na k o ryta rz. M oja p iękn a  
nieznajom a zn ik ła  tym czasem  w raz ze sw oją tow arzyszką. 
N a pierw szym  załom ie wschodów  zn ala złem  tę  oto różę, 
w sk azu jącą  jffli k ierunek, w którym  p o s z ły ; w k rótce je d u a k  
tłum  m asek za stą p ił mi drogę i u czyn ił d a lszą  p ogoń  n ie­

m ożliwą. Po dwóch godzin ach  straw ionych na darem nem  

p o szu k iw a n iu , po rzu ciłem  b al nie tro szczą c  się w ięcej o 
m oich tow arzyszy, i pow róciłem  do domu rozm arzon y, 

zachw ycon y cudowną tw a rzy c zk ą , k tó rą  m iałem  za led w ie 

czas objąć oczym a, z takim  dziw nym  niepokojem  w sercu, 

ja k  kiedym  sze d ł na pierw sze r e n d e z - Y O U s  lub  gdym  

studencikiem  w ykra d ł się cichaczem  na pierw szy h a l m a­

skowy. (C. d. n.)

t  Ludw ik Napoleon Bonaparte Bonapartystów dotknął 
cios straszny, może stanowczy; książę Ludwik Napoleon poległ, 
w rekonesansie przeciwko Zulusom, przeszyty 18-tu oszczepami.

W  owej A fry ce , w której dziad jego pod piramidami 
Egiptu okrył się aureolą sławy, torującej mu drogę do n a j­
wyższych potęgi szczytów, w tej samej Afryce padł śmiercią 
żołnierza młody książę, ostatni pretendent do tronu Francji 
z rodziny Bonapartych.

W  skromnym stopniu oficera sztabu obcej arm ji, zginął 
z ręki dzikiego ltafra Ludwik Napoleon, zginął jak  przystało 
potomkowi wielkiego wojownika, podczas gdy otoczenie księcia 
pierzchłoŁsromotnie.

Książe Ludwik stał się ofiarą tradycyjnego w armji an­
gielskiej lekceważenia służby forpoqztowej, będącego wynikiem 
owego kom fortu , w którym tak oficer jak i żołnierz otaczają 
się nawet w wojnach z dzikiemi ludami.

Trzeci to już Bonaparte kończy życie pod sztandarem 
W ielkiej Brytanji.

Nad głową Napoleona I. powiewał ów sztandar z nagich 
skał św. Heleny, jak z baszty więziennej.

Napoleon III. na ziemi Brytanji znalazł schronienie i spokój 
tyle pożądany upadłym w ielkościom ; wszak w Chislehurst leżą 
jego proch y .. .

Syn zapomniał krzywdy dziada, pamiętał tylko, że naróa 
angielski gościnnością otoczył jego ojca i własną krwi§ spłacił 
dług zaciągnięty.

Ludwik Napoleon urodził się dnia 16go marca 1856 roku.
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Dzień urodzin księcia obchodzony był wówczas w całej 
Francji z niezwykłą uroczystością.

Wychowaniem księciu kierował początkowo o jc ie c , później 
zajął się nim gorliwie ochmistrz dw oru, jenerał Frossard.

Książe prowadzony był podobno nader pedagogicznie, z ry­
gorem wojskowym.

Z chwilą wybuchu pamiętnej wojny francuskiej znalazf się 
on w obozie francuskim.

Pod Saarbrucken słyszał po raz pierwszy rak dzia ł. . .
Po upadku o jca , książę osiadł wraz z nim Chislehursr 

gdzie przygotowywał się do egzaminu na stopień oficerski, aż 
■wreszcia dostał się do akademji w Woolwich.

Jego krótka podróż po Europie i niedoszłe do skutku mał­
żeństwo z kiężnjiSzką duńską —  stały się dlań źródłem goryczy.

Obiad u L o rd a -m a jo ra  w Londynie. Dla uczczenia de­
legatów kongresu literackiego, oraz odbywającego się obecnie 
kongresu telegraficzno - europejskiego w Londynie, wydany był 
obiad w pałacu Lorda-m ajora  bir Charles Wheihama w City 
dnia 14. czerwca b. r.

Osób zaproszonych było przeszło 2 5 0 , a pomiędzy temi 
mnóstwo nazwisk ogólnie znanych ludzi z n iże n ia  i zasługi.

Trudno zaiste dać wyobrażenie o ładzie i porządku, jaki j 
tam panował przy zjezdzie tylu powozów i przybywaniu tak t 
znacznej ljczby osób.

Rozstawiono masę policmanów, urzędników i służby, tak, 
że każdy wysiadający z powozu spotykał’ -co krok jakąś oso- j 
bistość wskazującą mu d rogę , i co miał dalej czynić.

Przedewszystkiem w ięc, po odebraniu w kontramarkarni 
paletotów i kapeluszy, które na wszelkich przyjęciach angielskich 
trzeba złożyć u wejśeia, wi-ęi^Ono każdemu z gości ogólny plan 
sali jada lnej z rozkładem miejsc, i drukowanemi b e z  ż a d n e g o  j 
b ł ę d u  imionami i nazwiskami, pomiędzy któremi wszakże wiele ‘ 
było dziwnie brzmiących dla ucha angielskiego i angielskiej 
p isow n i; dla usunięcia pomyłki, miejsce na którem każdy z za- < 
proszoych miał u siąść, oraz jego nazwisko, podkreślone było j 
czerwonym ołówkiem.

W raz z planem, wręczono każdemu z zaproszonych nader J 
ozdobny jadłospis. Po otrzymaniu tych szacownych dokumentów, \ 
gość wschodził na środek ogromnej i wspaniale przyozdobionej 
sali, gdzie się łączył z kołem zaproszonych.

W  głębi sali stał lord -m a jor  w czerwonym fraku i z bry- i 
lantowym orderem na szyi. Obok niego z prawej strony j 
w kołpaku sobolowym i z ogromnym mieczem w ręku , na j 
oznakę przyznanej kiedyś lordow i-m ajorow i sądowej władzy < 
w  City, stał w tradycyjnym stroju urzędnik merostwa, z lewej 
zaś inny urzędnik w pudrowanej peruce i w również wspa- \ 
niałem przystrojeniu trzymał ogromne złote czy też złocone 
berło , widocznie bardzo ciężkie, tak, że ledwie je  dźwigać < 
mógł, zakończone koroną oznaczającą wysoką, królewską prawie 
godność lorda - majora. Dalej aldermanowie, szeryfi, oraz inni 
urzędnicy, również wspaniale przystrojeni, szczególniej jeden 
z n ich , na którego aksamitnym fraku błyszczały ogromne guzy , 
brylantowe niepośledniej wartości.

D o każdego z nowoprzybywających zbliżał się urzędnik 
lorda - m ajora, prosząc o wymienienie imienia i nazwiska. Imię 
to i nazwisko szeptał następnie w ucho sekretarzowi lorda-majora ' 
i gość wchodził w środek koła prowadzony przez sekretarza, 
który głośno imię jego i nazwisko wymieniał.

W ówczas lord-major po wymienieniu ukłonów podawał go- ’ 
ściowi rękę, oświadczając w kilku wyrazach, że jest bardzo ( 
szczęśliwym widząc go u siebie, wymieniano drugi ukłon i 
gość wracał do szerszego grona zaproszonych.

Tak się odbyło przedstawienie wszystkich tam obecnych, 
z których znaczna część miała piersi tak obsypane wstęgami, 
gwiazdami i orderam i, że dalibóg próżnego miejsca trudno się 
było dopatrzeć.

Kiedy już ostatni przybywający przeszedł przez ręce dwóch 
sekretarzy, echa salonu odbiły brzmienie ostatniego nazwiska, 
otworzyły się drzwi sali jadalnej i wszyscy z lordem - majorem 
nafczelą udali się na u gtę .

Gospodarz usiadł w samym środku głównego stołu na wspa­
niałym fotelu tronowego kształtu, mając po prawej stronie 
hrabiego de Lieders, prśżesa kongresu telegraficznego, po lewej 
zaś hrabiego de Lesseps, któremu w owym dniu przypadło prze­
wodnictwo kongrflsu literackiego, a zarazem wszyscy goście za­
jęli z góry oznaczone miejsca.

Za lordem - majorem ustawiło się rzędem czterech drabów 
od stóp do głów srebrem szamerowanych, a inni lokaje stali 
tak gęsto , że jeden z lik™ (oprócz podających potrawy) brał 
w' opiekę każdego z trzech gości, nalewał mu w in o, JJimieniał 
talerze i wszelkie posługi oddawał ua skinienie.

Za krzesłem lorda-majora stał również ów sekretarz o którym 
wspominaliśmy; chłop to wysoki jak Marjacka wieża, barczysty, 
olbrzym jednetn słowem, a obdarzony tak tubalnym głosem, że 
każdy przez niego wymówiony wyraz we wszystkich końcach 
sali słychać było.

Sekretarz więc począł od tych słów :
„Milordowie i panowie, lord -m a jor odmawia modlitwę ! “■
I rzeczyw iście, ■ wszyscy powstali. . .
Lord-m ajor odmówił kilka słów modlitwy, co jest koniecznym 

zwyczajem na ucztach angielskich i zabrano napowrót miejsca.
Nie będziemy wspominać o licznych toastach, które szły 

z góry oznaczonym porządkiem, począwszy od toastu na cześó- 
królowej wygłoszonego.

Toast ów wznoszony był przez podawanie sobie z rąk do 
rąk ogromnego, złotego, kunsztownie wyrobionego kielicha, 
w którym każdy pijąc do drugiego maczał usta, a następnie 
podając kielich w ręce następnego, brzeg kielicha, który ustami 
dotknął, serwetą obcierał.

Za każdym toastem, ów śfjentor, za fotelem lord a -m a jo ia  
stojący, oświadczał, źe ten lub ów ma wznieść taki lub owak1 
toast.

Obiad rozpoczęty modlitwą, modlitwą się również zakończył.
Kiedy podano kawę, cygara i likiery, zawiązały się liczne 

kółka, zapoznawano się wzajemnie, podawano sobie na znak 
przyjaźni ręce i rozpoczęła się nader ożywiona i serdeczna 
rozmowa.

P R E M J E :
K a żd y  prenum erator „ S trz e c h y  O jc z y s te j"  m oże o trz y ­

m ać do dnia 3 1 L ip ca r. b. z A dm in istracji w  księgarni 
Iłjj. H. R ichtera w e L w o w ie :

1) i E gzem p larz B ib lioteki h isto ryczn ych  rom an sów  
polskich w 38 zeszytach  za cenę 4 zł. 75 et. (Cena 
sklepow a 9 zł. 5o ct.)

2) t E gzem p larz Pow ieści Jszefa D zierzko w skiego  
(50 pow ieści w  8 dużych  tom ach) za cenę O zł. (Cena 
sklepow a 14 zł.)

3) W ie lk i sta loryt p rzed staw iający  „W n ie b o w zię c ie  N. 
P. M a ryi"  59 i 81 centim . C en a daw na 8 zł. za celtę 
1 zł. —  i 20 ct. za opakow anie.

’  4) C h o ro b y  G alicji od roku  1867 —  1878 (w  form ie 
pow ieści). C en a sklepow a 2 zł. za cenę 1 zł.

„Gościniec z  ja rm a rk u " i „D z ień  dobry". Są to prześliczne dwa 
obrazy L ó f f l e r a ,  olejno-druki, wysokie 54 cent., szerokie 43 cent., 
które stali prenumeratorowie „Strzechy Ojczystej14 otrzymają za nad­
zwyczajnie małą dopłatą, tylko po 2 zł. 50r.ct. —  we wspaniałych zaś 
szerokich złoconych ramach z dopłatą po 6 zł. (Na prowincji za 
opakowanie 1 zł. 20 ct.) Cena sklepowa tych obrazów wynosi 36 zł.

W  drukarni narodowej W . Manieckiego przy ulicy Grodzickich 1. 4.


